
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie złp. 12— miesięcznie złp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 10. 11-  149. Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 5 Czerwca 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa.

Dyrekcja szczegółowa towarzystwa kredytowego ziem­
skiego województwa krakowskiego.

W uskutecznieniu art. 87 prawa sejmowego o to ­
warzystwie kredytowem ziemskie'm podaje do wiado­
mości t  iż dobra Grzegorzewice w powiecie i obwo­
dzie olkuskim położone, na  satysfakcją należytości 
procentowych towarzystwu kredytowemu za ratę dru­
gą r. 1828 przypadających, wypuszczone będą przez 
publiczną licytację w trzechletnią dzierżawę od dnia 
24 czerwca r. b. do dnie i miesiąca tegoż 1832 r.; l i­
cytacja odbywać się będzie w dniu 2D czerwca r. h. w 
Kielcach w biórze dyrekcji szczegółowej przy ulicy K on­
stantego pod Nro 391.

Główniejsze warunki wydzierżawienia są następu- 
jące; _ _ . . . . .

Utrzymujący się przy dzierżawie winien będzie:
a) Ponosić bez żądania zwrotu opłaty  do gruntu  

W ślad a r tyku łu  41 prawa hypotecznego przywiązanej 
tudzież ciężary wieczyste w myśl art. 44 tegoż p ra­
w a , pierwszeństwo przed towarzystwem kredytowem 
m a j ą c e ,  oraz wszelkie ciężary do służby publicznej przy. 
wiązane.

5) Złożyć gotowizną dla- towarzystwa w następnym 
dniu po przybiciu całkowitą zaległość z kosztami i p ro ­
centami w ilości złp. 1,073 gr. 8..

c) Przyjąć obowiązek dalszego wnoszenia w ypłat 
przez ciąg dzierżawy z dóbr tych towarzystwu nale­
żnych, w dwóch półrocznych ratach wynoszących sum­
mę złp. 809 gr. 3.

d) Oddać dobra po wyjściu dzierżawy takim sta- 
nie w jakim je dzierżawca obejmuje.

e) Zrzec się wszelkich pretensji przez czas dzier­
żawy za jakiebąć kolwiek nakłady gruntowe z powo­
du nieodebrania dóbr w przyzwoitym stanie, lub z ja­
kiego bąć innego tytułu.

f )  w  ra^ie uchybienia opłat warunkami wskaza­
ny ch ,  dzierżawca poddać się winien exekucji admini­
stracyjnej towarzystwa, i spory mogące wyniknąć z ty ­
tu łu  dzierżawy nie przez sądy cywilne; lecz 'przez 
władze towarzystwa rozstrzygane będą.

O stanie d ó b r ,  dalszych warunkach, oraz ilości cię­
żarów wieczystych i op ła t  uprzywilejowanych, tak za­
ległych jako i bieżących , interesenci W' biórze dyre­
kcji przed terminem licytacji wiadomość powziąć bę­

dą«mogli. — Kielce dnia 2 8 kwietnia 1829 r. — (Pod­
pisano) Prezes A. Suchecki. — Za.pisarza Sękowski. 
Dyrekcja szczegółowa towarzystwa kredytowego ziem­

skiego 'województwa krakowskiego.
W uskutecznieniu art. 87 prawa sejmowego o to­

warzystwie kredytowmiii ziemskiem , podaje do wiado­
mości , iż dobra Karsy Małe w powiecie i obwodzie 
stopnickim położone, na satysfakcją należytosci pro­
centowych towarzystwu .kredytowemu za ratę drugą 
1828 r. przypadających wypuszczone będą przez pu ­
bliczną licytację w trzechletnią dzierżawę od dnia 24 
czerwca r. b. do dnia i miesiąca tegoż 1832 r. licyta­
cja odbywać się będzie w dniu 22 czerwca r. b. w Kiel­
cach w biórze dyrekcji szczegółowej przy licy Kon­
stantego pod Nro 391.

Główniejsze warunki wydzierżawienia są następu­
jące:

Utrzymujący się (przy dzierżawie winien będz.e:
a) Pouosio bez żądania zwrotu opłaty do g'runtu 

w ślad art, 41 prawa hypotecznego przywiązane, tu ­
dzież ciężary wieczyste w myśl art. 44 tegoż prawe , 
pierwszeńsfwo.przed towarzystwem kredylowe'm ma­
jące , oraz wszelkie ciężary do służby publicznej przy­
wiązane.

b) Złożyć gotowizną dla towarzystwa w następnym 
dniu po przybiciu całkowitą zaległość z kosztami i 
procentami w ilości złp. 5325.

c) Przyjąć obowiązek dalszego wnoszenia wypłat 
przez ciąg dzierżawy z dóbr tych towarzystwu nale­
żnych w dwóch półrocznych ratach wynoszących sum­
mę złp. 4,857 gr. 21-

d) Oddać dobra po wyjściu dzierżawy w takim sta­
nie w jakim je dzierżawca obejmuje.

e) Zrzec się wszelkich pretensji przez czaś dzier­
żawy za jakiebąć kolwiek nakłady gruntowe z powo­
du nieodebrania dóbr w przyzwoitym stanie, lub z ja­
kiego bąć innego tytułu.

f )  W razie uchybienia opłat warunkami wskaza­
nych dzierżawca poddać się winien exekucji admini­
stracyjnej towarzystwa i spory m o g ą c e  wyniknąć z ty ­
tu łu  dzierżawy, nie przez sądy cyw ilne lecz przez wła­
dze towarzystwa rozstrzygane będą.-

O stanie dóbr, dalszych warunkach, oraz ilości cię­
żarów wieczystych i opłat uprzywilejowanych,'tak za­
ległych jako i bieżących, interesenci w biórze dyre­
kcji przed*terminem licytacji wiadomość powziąść bę-
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da m o g l i .  —  Kielce dn ia  28 k w ie tn ia  r .  1829 (P o d p i . )  
P re z e s  A. Sucheck i. —  Z a p is a rz a  Sękow sk i.
K o m r n is s ja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i p o l i c j i .
Z powodu zbliżającego się te rm inu  targu głów nego na 
w ełnę ,  wydaje następujące obwieszczenie :

1. Targ  tegoroczny na w ełnę  w Warszawie zacznie się 
d. 12 m. b. i trw a dni ośm. Odbywać się będzie w tern 
samem miejscu jak  w r .  z. to je s t ,  na S tarem  Mieście.

2. Wszelka w ełna przywożona na ta rg  ma być od ro ­
gatek zawiezioną do wagi dla zważenia, gdyz inaczej za 
przywiezioną na ta rg  uważaną nie będzie .

3. W tym celu oddzielna waga zostanie urządzoną 
p rzed  ratuszem głów nym  w szopie umyślnie do tego wy­
stawić się mającej. —  Prócz tego na wadze zwyczajnej 
miejskiej ważyć będzie w o lno . ,—  O płata  wagowego jest 
po  groszy 10 od centnara,.  —  Świadectwo wag! właścicie­
lowi będzie wydane. ,

4. Po zw ażenią w ełna p od ług  woli właścicieli $kł'a- 
dana być m o ż e ,  gdzie miejsce do tego najdogodniejsze 
dla siebie obiorą. —  Targowisko na S ta rem  Mieście jest 
bezp ła tne .  —  Dla pierwszych przybywających szopa jak 
w r .  z. na sk ład  bezp ła tny  tamże będzie wystawiona.

5. Deputacja wyznaczona do targu na w e łn ę ,  podo ­
bnie  jak w r .  z. posiedzenia swoje w I 'y n k u  Starego Mia­
sta, w lokalu oznaczyć się m ającym , z dn iem  10 m. b. 
rozpocznie, i żądania osób in teressowanych podług  p rz e ­
pisów sobie służących załatwiać będzie.

6. Zaliczania pożyczek na w ełnę oddawaną do s k ł a ­
dów Banku w sposób ja k  w ro k u  zesz łym  uskuteczniać

Sł? 7.6 E)’om handlowy P . Gutzlaff na Żądanie właścicieli 
przyjmować będzie w kommis w ełnę na ta rg  przyw o­
żoną, pod ług  obwieszczenia przez  siebie wydanego.

Nakoniec . ,
8. Właściwa władza przestrzegać m-n tak  bezp ieczeń ­

stwa w ełny  przywożonej",, jako też wygody przybywają­
cych na targ teg o ro czn y .—  W Warszawie dnia 2 czerw. 
ca ] 829. —  Minister p rezydu jący .—  W zastępstwie radca 
stanu. R a d o szcw sk i. —  S ek re ta rz jenera lny  A. K a rsk i.
_  O b w ie s z c z e n ie .  —  W d n iu  20  c z e rw c a  r o k u  b ie żą ­
cego  1829 o d b y w a ć  się b ęd z ie  l ic y ta c ja  p u b l i c z n a  o 
o o d z  10 z  r a n a  n a  w y d z ie rż a w ie n ie  części wsi Z a b f c c ia  
l i t e r a  B. w  pow iec ie  i o b w o d z ie  r a w sk im  a w o je w ó d z ­
tw ie  m a z o w ie c k ie m  p o ło ż o n e j  na  l a t  t r z y  o d  d n ia  Jk  
cze rw ca  r. b .  za cz y n a ją c e  się w m ieście R a w ie  p rz e d  
n iże j  w y r a ż o n y m  r e je n te m  w k ance l la r j i  w d o m u  pod  
]NTro  173 a to  w dalsze j k o n ty n u a c j i ,  s to so w n ie  do p r o ­
t o k o ł u  za jęc ia  p rze z  T o m a sz a  S z a n ia w sk ie g o  k o m o r n i ­
k a  t r y b u n a ł u  cy w iln eg o  w o jew ó d z tw a  m a zo w ie ck ie g o  
w d n iu  29 k w ie tn ia  r o k u  ze sz łeg o  1828 u s k u te c z n io ­
n e g o .  —  Licytacja-z a cz y n ać  się będz ie  od  s u m m y  z ł .  500. 
W a r u n k i  l ic y ta c y jn e  w  k a ż d y m  czasie w k an c e l la r j i  
n iż e j  w y r a ż o n e g o  r e je n ta  p rz e j rz a n e  byc  m ogą .  !  i a n -  
ciszels D u n in  Gozdzików-ski r e je n t  k a n c e l la r j i  p o w ia tu  
ra w sk ie g o .
P O S T Ę P O W A N I E  S P A D K O W E . —  O g ł a s z a  się p o ­
s t ę p o w a n i e  sp a d k o w e  po  M a r ja n n ie  z  G o d lew sk ich  je- 
n e r a ło w e j  S z tua rtow e 'j  w ierzyc ie lce  s u m m y  z łp .  26,500 
na d o b r a c h  L esk o w ic e  w pow iec ie  ło m ż y ń s k im  p o ł o ­
ż o n y c h  w dz ie le  IV. p o d  N ro  4  z a h y p o te k o w a n e j , 
dn ia  25 w rz e śn ia -1828 r .  zm a r łe j ,  z o z n a c z e n ie m  t e r ­
m i n u  pi e k lu z y jn e g o  do u r e g u lo w a n ia  s p a d k u  n a d z i e ń  
14 l is to p ad a  1829 r .  i w e z w a n iu  s t ro n  in te re s so w a n y c h ,  
a b y  się w ty m  t e r m in ie  z p ra w a m i sw em i i t y t u ł a m i

u rz ę d o w e m i  osobiście  lu b  p r z e z  p e łn o m o c n ik ó w  w k a n ­
ce lla rj i  z iemiańskiej '  w o je w ó d z tw a  a u g u s to w sk ie g o  w 
m ieśc ie  Ł o m ż y  p r z e d  p o d p is a n y m  p is a rz e m  p o d  sk u ­
tkam i p r e k lu z j i  p r a w e m  r o k u  1818 o h y p o te k a c h  po- 
s ta n o w io n e m i s t a w i ły .  —  W  Ł o m ż y  d n ia  13 l i s to p a ­
d a  1828. r o k u .  A n .  K o rze n io w sk i  P .  Z. W . A.

—  X ią ż e  R a d z iw i ł ł ,  n a m ie s tn ik  W . X .  P o z n a ń s k ie g o ,  
w y je c h a ł  do  P ozr ian ia ;  h r .  A lo p e n s  do  B erl ina .
—  D o n o sz ą  z G d a ń sk a  że  W is ła  o p a d ła ,  Z  Ż u ła w  w o ­
da p o m a łu  u s tę p u je  , p o n ie w a ż  jej m assa  jest  b a r d z o  
z n a c z n a ,  a c a ła  o b s z e r n a  p ła sz c z y z n a  m a  t a k  m a łą  
s p a d z is to ś ć ,  iż  n a  3 m ile  n ie m ie c k ie  ty lk o  3 s to p y  
odchodz i.  T o w a r z y s tw o  w G d a ń sk u  o p a t r u j e  4000  l u ­
dzi i u t r z y m u je  b y d ł o  u r a to w a n e ,
—  D n ia  3 t. m. r o z p o c z ę ło  się c iąg n ie n ie  V  k la s sy  35 
lot.  k la ssycznć j .  Z n a c z n ie js z e  w y g ra n e  p a d ł y  n a  n u -  
m e ra  n as tęp u jące :  N r o  17,882 w y g r a ł  20 ,000  z łp .  Nro 
30,059 z łp ;  10,000. — P o  5 ,000  z łp .  w y g r a ły :  N r o  1,729, 
8,991, 14,872, 22 ,077 , 23,659. —  P o  2 ,500  z łp .  w y ­
g r a ły :  N r o  4 ,0 6 1 ,7 ,8 9 1 ,1 6 ,7 3 1 ,  16,760, 19,156, 19,462, 
20,621, 23,947. ■— P o  2 0 0 0 *zł~p. w y g r a ły  N ro  2,240, 
3 ,620, 9011, 16,510, 17,705, 26,048. —  P o  1000 z łp r  
w y g ra ły :  N ro  229, 2 ,663, 2 ,878, 3130, 3 ,352, 5,229, 
6391, 7653, 8 ,582 , 12,040, 12,115, 15 ,402 , 16,623, 
20,476, 21,490, 22,316, 23,027, 24 ,300 , 24 ,422 , 24,696, 
25,064, 26,719, 26,811, 27,668, 30,011, 30,721.
—  N ro  42  D ziennika W arszawskiego w yszed ł z d ruku . 
Zawiera w sobie nastę p ujące przedm ioty . —  O literaturze 
rom antycznej y^cTąg^ d a lsz y ) .— Parę uwag nad  rosprawą : 
, ,  O s ta n ie  n a u k i  p r a w a  w  n a szych  c z a s a c h —  Wschód 
s ło ń c a ;  wiersz P .  Stan. Jaszowskiego. —  R o s p a e z ; przez 
tegoż. —  S a m o tn ik ; P . tegoż. —  Oczekiwanie; P .  te goż .—  
P o ra n ek ;  P . tegoż. —  Do Augusta Kretowicza ; P . t e g o ż .—  
E le k c ja ;  P . tegoż —  Dobroczynność i P ró ż n o ść ,  powieść 
wschodnia; (d o k o ń czen ie ) .— K ró tka  wiadomość o czeskiej 
l i tera turze .
-— W szpitalu Dzieciątka Jezus um arł  Jakób  Bączkowski, 
r o d em  z wsi Rzyzina w lu b e lsk ie m ; p r z e ż y ł  lat 125. 
Od la t 45 t r u d n i ł  się pracą  Ogrodową, b y ł  bezżenny  i 
t runków  wcale nie yżywał.
—  Dziś zrana c iep ła  stopni 6 . —  W czoraj w po ł.  c iep ł  8.

ROSSJA. —  Pszczoła pó łnocna z d. 18 maja um ieśc iła  
rozkaz dzienny jenera ła  majora Malinowskiego , datowa­
ny 29 marca r. b. do oddziału  w twierdzach T u rn o  i Kale 
pod  rozkazami jego zostającego , w k tó rym  wzywa swo­
ich podw ładnych , aby spólnemi siłami usypali kurhan 
czyli mogiłę poleg łym  przy  wzięciu tych twierdz tow arzy­
szom b r o n i ,  p o m n ik ,  trwalszy od  bronzów i kamieni. 
Sam je n e ra ł  pierwszy rzuc ił  garść ziemi na m ogiłę ,  pod 
k tó rą  w łożono kam ień z nap isem : Pod  rządem  Cesarza 
wszech Rossji Mikołaja I ,  p u łk i  rossy jsk ie  szliselburski 
i ladogski, oraz 9 i 10 p u łk  strzelców, i moskiewski pu łk  
d ragońsk i z ar ty ller ją  usypa ły  ten ku rhan  na pamiątkę 
swych walecznych towarzyszów broni , k tórzy  tu zginęli 
podczas sz turm u do twierdz Kale i T u rn o  dnia 13 sty­
cznia 1829 r .
—  Dnia 21 listopada raczy ł N. Pan potwierdzić pro jek t  
do administracji cesarskich teatrów w Petersburgu  , podany 
przez m inistra  dworu cesarskiego i zarazem rozkazać, aby 
stosownie do p rze łożen ia  ministra , przez  rok jeden  dla 
doświadczenia przywiedziony b y ł  do sku tku .  Ponieważ 
doświadczenie p o k a z a ło ,  że administracja teatrów cesan-



( 64? )

sk ich ,  w rę k u  k o m i te tu ,  w pewnym względzie zamiaro­
wi nie odpow iada ,  prze to  N. P a n ,  potwierdził p r z e ło ­
żenie ministra , aby administracja teatrów cesarskich w o- 
sobie dyrek tora  pod rozkazami i k ie runkiem  ministra dwo­
ru  cesarskiego zostającego , zjednoczoną by ła  i w tym ce­
lu mianowany został dyrektorem  teatrów cesarskich r ze ­
czywisty radca stanu , xiąże Gagarin.
 . pomiędzy starożytnościami m annurow em i z W arny  do
P etersburga przywiezionemi, znajdują się grobowce z 
napisami i f igu ram i,  u łom ek  p ła skorzeźby  wyobrażają­
cej Eskulapa i I ligjeng , w ręku  róg do picia trzymającą; 
znaleziono go w domu prywatnym w ścianę wmurowane­
go i by ło  to zapewne voturn po wyleczonej chorobie Es­
kulapowi poświęcone. Jest także podstawa marmurowa 
z nap isem , świadczącym, źe na niej stał posąg pewnego 
obywatela, k tóry  b y ł  naczelnikiem miasta i rządu pięciu 
m ias t ,  co p rzek o n y w a ,  że w tamtych stronach by ła  nie­
gdyś federacja pięciu m ias t ,  któremi by ły  Odessus, czy­
li W a rn a ,  Tomi czyli K u s te n d z i , Calatia , czyli Mangalia, 
Mesembria i A polonja , czyli Sizopolis.  ̂ ..
—  W ostatnich dniach kwietnia odbyły  się w 1 eodozji 
wyścigi konne,; należały do nich po lsk ie ,  rossyjskie ,  
czerkaskie i ta tarskie konie.
—  N .|P an  raczył potwierdzić następujące ,  klasztorów k a ­
tolickich tyczące sig postanowienie rady państwa : 1.) Aa- 
den nowicjusz nie może być przypuszczony do składania 
tak zwanego uroczystego ś lu b u ,  jeśli stosownie do r e g u ­
laminu z d .  13 listopada 1798 , nie o trzym ał poprzednio 
święcenia na poddjakona , co według _ konsilium tridenc- 
kiego nie może nastąpić przed 22 rokiem  życia. 2.) i o- 
-wicjat obejmować ma przynajmniej trzy lata p r ó b y ,  na- 
w e t ,  gdyby kandydat m ia ł  więcej jak 22 lat. 3.) Odtąd 
wszystkie tak zwane uroczyste śluby zakonne ,  sk ładane 
p rzed  czasem, tu  oznaczonym , są nieważne. 4.) Kazi y 
co się poświęca zakonowi duchownemu i do klasztoru chce 
w stąp ić ,  ma się udać w tćj mierze do wyzszej władzy 
swojej gubernji  i wyjednać świadectwo tak względem s ta ­
nu w olnego, j a k ,  że nie zostaje pod śledztwem cywil- 
nćm lub kryminalnein. Wyższa władza gubernji udziela 
Wiadomość o kandydacie prze łożonym  zakonu duchowne­
go , którzy  znowu posyłają ją  rzymsko-katolickiemu ko- 
legjum , z proźbą kandydata o przyjęcie, i z jego m etry ­
ką. Każda taką próźbę , rzymsko-katolickie kolegjuin o- 
bowiązane 'jest wraz z decyzją swoją prze łożyć naczelne­
mu rządowi spraw duchownych wyznań obcych, k tórem u 
wyłącznie służy prawo stanowienia względem przyjmowa­
nia do klasztorów. 5.) P rze łożen i rzymsko-katolickich 
klasztorów w napominaniu i karaniu swych podwładnyc , 
powinni się ściśle trzymać ukazu z dnia 22 czerwca 17 JS, 
oraz prawa-kanonicznego, a zatem, zgodnie z opinją wileń­
skiego konsystorza , wszelka w klasztorach wspommonych 
kara°cielesna, odtąd zabrania się na zawsze.

ła  ludność połączonych królestw w r .  1821, wynosiła 
21,193,458 dusz, a dziś wynosi blisko 25,000,000.
 i O trzęsieniu ziemi które nawiedziło w roku  zeszłym Ma-
nille, donosi gazeta S ingapore  C hronicie  pod dniem I. 
stycznia, jak  następuję : Dzwony poruszone dzwoniły,
ja k  gdyby ręką  ludzką  poruszane były . Po trzęsieniu 
woda' W rzeee  wezbrała do wysokości nadzwyczajnej, a e 
nazajutrz wróciła w łożysko. Sklepienia dwóch kośc.o-
łów rospadły sig, a w jednym zapad ły  się kolum ny. (Bye
może, iż to zjawisko natury  miało związek z orkanem  W 
Nangasaki, o którym wiadomość pod B ru se l lą J  .

AN GL JA. —  Pojmano W Donerall niedaleko C o r k ,  6 
osób, które m iały  zam iar  zamordować adm irała Evans i 
sędziego nazwiskiem Creagh, z powodu Że_ byli _ antikato- 
lickiego sposobu myślenia. Czterech wybiło się z po 
straży policjinej i uciekło.
_  Subskrypcją na pomnik dla xięcia Wellingtona w Uu- 
blinie zbierana, wynosiła d. 6 maja 2000 f n t .S z te i  mg. 
—  Ludność Anglii i Szkocji wynosiła w roku  1801 wszym 
10 ,942 ,646; r .  1811,. 12 ,596 ,803 ; r .  1821, 14,391,631 
Ludność Irlandji  wynosiła r .  1821,, 6,801,827-. A ta k  ca -

MULTANY i WOEOSZCZYZlYA. —  W Bukareszcie  wy­
chodzi od 20 kwietnia w języku  wołoskim dwa razy na 
tydzień  gazeta -pod napisem Kur) er W o ło sk i .  W num e­
rze  z d. 4 m aja ,  czytamy następujący a r ty k u ł :  JW. p r e ­
zes dywanu Wołoszczyzny i Multan P ię tr  leodorow icz 
Żeltuchin przewidując niedostatek żywności,  jeśliby pola 
w należytym czasie nie były  u p raw ione ,  wydał pod d.
23 kwietnia tak do dywanu , jak  do S. Metropolji p r z e ­
łożenie względem zasiewów wiosennych. Jakkolwiek tak 
dywan, jak Ś. Metropolja prze łożenie  to do wiadomość i 
całego kraju już p o d a ły ,  przecież ogłaszamy je tut.ij dla 
większego upowszechnienia. T reść  tego prze łożenia  jest 
następująca: 1.) Wszyscy właściciele gruntów • obowią­
zani są dostarczać mieszkańcom w stosunku ich gruntów, 
nasiona k u k u ry d z y ,  jęczm ienia ,  owsa i ta tark i i dopilno­
wać, aby W swoim czasie by ły  zasiane. Jeśli nie mają 
nas ien ia ,  winni je od innych pożyczać, a' mieszkańcy p o ­
zostaną d łużni temu od którego hy ło  pożyczone. 2 .)  
Wszyscy w łaścic iele ,  bąć sami, lub m e sam i posiadają na­
s ien ie ,  winni bez oporu dostarczać go mieszkańcom i na­
kłaniać ich do sadzenia kartofli. 3.) Jeśli m ieszkańcy me 
mają bydła  do uprawienia gruntów , należy ich zmusić 
do obrobienia ich m otyką i do zasiania k u k u ry d z ą ,  lub 
kartoflami, w miejscach, dawniej uprawionych. 4.)  Gdzie 
właściciel nie jest obecny , tam dzierżawcy obowiązani są 
dostarczać mieszkańcom nas ien ia ,  jakich p o t r z e b u ją ,  a 
7. właścicielami ugodzą się w tej mierze.
  W najnowszym num erze K urjera  Wołoskiego dnia
m a ja ,  czytamy: Hr.  Pahlen wyjechał-z Bukaresz tu  do Ka- 
1 ar as z i sądzą Że się przeprawi przez Dunaj. Onegdaj po ­
wrócili tutaj wysłani w deputacji do feldm arszałka Dybicza 
b iskup Hilarion i wielki logofet Janko W akaresku. * i e '  
zes xięztw uwiadomił metropolitę , -Że mieszkańcy po u s k u ­
tecznieniu nakazanych im transportów  przez  miesiąc mogą 
wypocząć, aby tymczasem mogli uprawiać pola. _
  W ostatnich d n i a c h  kwietnia ogłoszono prospek t dz ien ­
nika literacko-politycznego w języku  w ołosk im , czyli j a k  
Wołosi nazywają rom ańskim , p o d  napisem P szc zo ła  W o ­
ło sk a . Powiedziano w nim między in n e m i: P .  Aga As atu 
wziął na siebie k ie runek  tego pisma , a towarzystwo a u ­
torów , to jest redaktorowic , pospieszają oznajmić BojA- 
rom i wszystkim swoim ziomkotn , że wymieniony dz ien ­
nik polityczno literacki Pszczoła wołoska, pod następu- 
jącemi warunkami wychodzić b ę d z ie : Od d. 15 maja ma 
być wydawana dwa razy na tydzień , każdy num er z p ó ł ­
tora arkusza w 4ce. Zawićrać będzie polityczne i cieka­
we nowości ze wszystkich części świata , bule tyny m ] c n -  
n e ,  wiadomości h isto ryczne ,  mOralne, literackie biolo­
g iczne,  wynalazki,  szczególniśj a r tyku ły  gospodark.e we 
wszystkich odnogach tej n a u k i ,  która w krajach innych tak 
wielkie uczyniła p o s tę p y ;  nakoniec za opłatą doniesie­
nia prywatne o< kupnach- i sprzedażach, Kosztuje na i o k
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4 dukaty. Od. r. 1830 wychodzić bgdzie na lepszym pa­
pierze i drukowana no we mi czcionkami. Co się tycze 
s ty lu ,  każdy myślący filolog znajdzie w niej zachowane 
prawidła języka , bo juz czas , aby język , którym mó­
wią 4 miljony ludzi, doprowadzić do stopnia doskonało­
ści, do jakiego upoważnia go szanowne pochodzenie od 
Rzymian i pćzykład cywilizowanych sióstr jego.

NIDERLANDY. —  Z  E ru x e lli  dn ia  26 m aja . — Xią- 
ze-Oranji mianowan-y został prezesem rady ministrów, 
który to urząd sprawował dotąd pan Mollerus mianowany 
teraz ministrem i radcą stanu. Rada ministrów zapro­
wadzona jest od i1. 1813 i zbiera się raz w tydzień w 
dniach w których król audiencję udziela. Prezes rady 
ministrów jest także wice-prezesem rady stanu , w której 
sam król prezyduje.
—  Kapitan de Jong donosi z zatoki Nangasaki w Japo- 
nji pod d. 28 paźdz. zeszłego roku, ze okręt jego zwany 
Cornells H outm clnn , rzucony został na mieliznę przez 
orkan który w dniu 17 i 18 września panował. Burza 
zamieniła większą część miasta Nangasaki w kupę r  oz Wa­
li n i największe cedry z korzenia powyrywała. 700 ludzi 
uniosła burza do wody i zatopiła. Na wyspie Decima, 
widać tylko gruzy.

PR U SSY .— Król J. pruski p rzesła ł  biskupowi i super- 
intendentowi doktorowi Borowskiemu w Królewca, który 
przeszło od lat 60 obowiązki duchowne piastuje i pomi­
mo podeszłego wieku z młodzieńczą rzeźkością poivin- 
ności swego powołania wypełnia, następującą własnoręcznie 
napisaną nominację na arcybiskupa: „Kiedym Wam przed 13 
laty, godność biskupią w kościele ewangielickim naszych 
krajów od wieków zniesioną, plórwszemu n ad a ł ,  uczy­
niłem  to, aby wam dać publiczny dowód uznania wa­
szych cnót prawdziwie chrześćjańskich, połączonych nie­
zmiennie z najwierniejszem wypełnieniem obowiązków du­
chownych. Od owego czasu,i pomimo podeszłego wieku 
niestrudzeni postępowaliście w tym duchu, i niedawno 
jeszcze, w 90 prawie roku życia, nie .obawialiście się , 
ani niebezpieczeństwa, ani trudów, aby wbrew żywiołom, 
wypełnić święty obowiązek waszego powołania. Dla sie­
bie samego, a bardziej jeszcze, dla uczynienia wam za- 
dosyć, wybieram tę sposobność dla udzielenia wam g o ­
dności arcybiskupiej. Przyjmijcie tę godność, jako'po- 
nowienie świadectwa waszych rzadkich zasług i jako do­
wód prawdziwego i szczerego szacunku z mojej strony; 
bo dla czegożby nasi duchowni nie mogli mieć prawa 
do tego zaszczytu, jakiego bez przerwy używają ducho­
wni w wielu innych wielkich krajach ewangielickich P Pro- 

\  szę Boga, aby was jako ozdobę naszego kóścioła krajo­
wego, długo jeszcze zachować-raczył, ” (Podpis.) F ryde­
ryk : Wilhelm.

X. Arcybiskup Borowski narażał się na niebezpie­
czeństwo, o którem reskrypt królewski wspomina' w cza­
sie ostatniej powodzi, kiedy pomimo ze woda otaczała 
kościół,  na deskach nad nią ustawionych z powozu do 
świątyni pańskiej wysiadł, aby odprawić nabożeństwo nie­
dzielne.

Z  B erlin a , d n ia  31 m aja. s— Ponieważ król Jmć, zra- 
na doświadczył kilka lubo mało znaczących paroxyzmow 
febryprzemiennej, przeto z tej przyczyny nic może przyjść 
na teraz do skutku umówione widzenie się króla Jmci 
z N. Cesarzem Rossyjskim ŵ  zamku Sybilenort w Szlą-

sku. Jego Królewiczowska Mość XiąSe Wilhelm syn 
Króla Jmci udał się do Warszawy' ze zleceniem donie­
sienia o zaszłych przeszkodach, tudzież wynurzeniem ztąd 
mocnego zalu Króla Jmci.

WYSPY JONSKIE. —  W nocy z 1. 3 na 4  maja, zawi- 
nę ły  do przystani pod Korfu liniowe okręty angielskie 
Windsor Castle pod kapitanem Bouwerie i Welleslej pod 
kapitanem Maitland. Wice-admirała Pultenej Malcolm, 
który w pierwszych dniach maja znajdował się w Nea­
polu , spodziewano się także w Korfu z okretęm A s ia y 
dwoma innemi okrętami linjowemi i kilkoma mniejsze, 
mi statkami wojehnemi. Słychać było , że połączywszy 
okręty swoje ze znajdująoemi się przy Korfu, niezwło­
cznie do Lewantu popłynie. Niektórzy sądzą, że ad- 
mirał Malcolm z Neapolu uda się do Zan te ; przy tej 
wyspie mają się zgromadzić wszystkie inne okręty wo­
jenne , i że z jej okolic cała eskadra popłynie do Le­
wantu.

W ŁOCHY.— Pan S tra tfo r t  Canning zamierzał wyjechać 
z Neapolu z hr. Gordond. 9 ,  maja a Guillcminot d. 15; wszy­
scy do Stambułu.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O Long-cham p p a ryzk iem .

( D alszy  ciąg)
Dziś tedy po południa wyszedłem z domu sam 

je d e n , nie chcąc mieć nikogo coby mnie nudził Swoją 
rozmową, albo obowiązkami grzeczności odbierał wolność 
robienia co mi się podoba, patrzania na co mi się podo­
ba, śmiania się, rozważania, a choćby i płakania. Prze­
szedłem parę razy przez ogród pałacowy, popatrzyłem na 
pływające łabędzie, na/wysoko bijące fontanny, na two­
rzące się z ich kropel tęcze, na piękne złociste rybki w  
sadzawkach, na świeżą zieloność drzewy na kwiaty. Po­
tem przez plac Ludwika X V I  poszedłem na pola elizej­
skie , ledwie mogąc upatrzyć cjiwilę bezpieczną, żeby 
przecinając sznur ciągnących się pojazdów niedostać dy­
szlem. W  jakim,porządku co widziałem, w takim ci wier­
nie opiszę.

Ciekawyś co najpierwej zwróciło moję uwagę ? Mó­
wiąc chronologicznie były' to stare kobiety z koszykami 
i straganiarki. Pilnie się przypatrywałem ich towarowi, 
były tam owoce, pierpiki z migdałami, c ias to , cukierki, 
w szaflikach z wodą karafki z lemonjadą; wszystko by­
ło , ale nie znalazłem ani misternie plecionych obarzan- 
ków z kminkiem, ani owczych syrków, bobym te imoicie 
do bab warszawskich przyrównał, choć pono brudniejsze 
od nich, a co gorsza, wrzeszczą ci nad uszami przera­
źliwym dyszkantem zalecając swój towar. Ponieważ dwa 
drogi dni Long-champ poświęciłem na przypatrywaniu 
się dobremu tonowi, więc się oddaliłem od drogi środko­
wej, a poszedłem, w  bok patrzyć jak też się lud praco­
w ity  bawi. Idę tedy między drzewami, widzę rożnego 
rodzaju karuzele, to krzesełka, to koniki, to łódki; ale 
mi się najbardziej podobały wielkie okręty z masztami 
i 1’ozpiętemi jak na pełnem morzu żaglami, latające po 
powietrzu. T u  znowu katerynka przegrywa śliczne ku- 
rartty, osóbki drew niane skaczą, dyrygujący rozkazy da­
je, my patrzymy i śmiejemy się. Dalej widzisz dzikie­
go człowieka, jeszcze dalej strasznie wielkiego barana, 
tam węże, tu  krokodyle, ówdzie osobliwsze ptaki, różne 
potworne zwierzęta i  płazy, między któremi największe­
go mnie strachu nabawił wąż grzechotnik w  dwóch ie- 
laznych klatkach. Niezła to była lekcja liistorji natural­

nej
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ne i  In dz ie j  p o k a z y w a n o  nam  dz iec k o  p o tw o r ,  z n ó w  o -  
e r o  m ną pannę  jak G o l i a t ,  któraf jak sam Wiem juz od  
trzeć  li la t  m a r o k  17 i  to  osob liw ość .  _

P i l n i e  s ie  p r z y p a tr y w a łe m  tym  o so b l iw o ś c io m ,  az tu 
o łośny  s z m er  każe  m i s ię  w  t y ł  obejrzeć,  a w ie c  się  o g lą ­
dam. O g r o m n y  b a lo n  nią w y l e c i c ,  ro b ią  w s z e lk ie  p r z y ­
go tow an ia ;  jakiś m ło d y  jegomość p o rzą d n ie  ub ra n y  t ło -  
m a c z y  ty m c z a se m  co to  jest  ba lon ,  p ok azu je  ru rk i ,  m u  wi co  
z n a c z y  p o w ie t r z e ,  co  gazy i na d o w ó d  ze  p o w ie t r z e  n ie  
je s t  n ic  ze m ale że  jak w o d a  i  każda rzecz  ma sw o ,  c i ę ­
żar w y d y m a  pecherz  i w a z y  go na sza lkach  W r e s z c i e  
d a w szy  słuchaczom  dość grubą le c z  jasną naukę  o sz tuce  
pu szcza n ia  b a l o n ó w -  „ p a t r z c i e  W a c p a n s t w o ,  p o w ia d a ,  
niu s i  to  w s z y s t k o  b y ć  p r a w d a ,  k ie d y  ja ż e b y m  was  
p r z ek o n a ł  p o w ie r z a m  moje ż y c i e  ty m  gazom. G d y b y  to, 
d a w n ie j  kto p o k a zy w a ł ,  o k r z y k n ę l ib y  go za cza ro w n ik a  
ale  dziś k a ż d y  z  W a c p a u s tw a  ma r o z u m ,  i b y le  chc ia ł  
m n i e  się  sam przek o n a ć  ż e  w  tern n iem asz  m c  n ad natu ­
ra ln ego ,  a le  p o  p r o s tu  w y n a la z e k  lu d z k i  jak ty s ią c e  i n ­
n y c h  ° k tó  rem i k u g la rz e  z w o d z ą  i s t r a sz ą , _ a b y  ich  m iano  
za jakieś w y ż s z e  ' i s t o t y . ” P rz y ta cz a ł  po tem  r o ż n e  p r z y ­
k ła d y  z gńzet, jak na p r o w in c j i  z w o d z ą  d o ty ch cza s  ludzi,  
w r e s z c i e  w la z ł  pod ba lon ,  ba lon  się p o d n ió s ł  a o n  pod 
sp o d e m  siedząc  l e c ia ł  z n im  w  g o r ę , uśm iechał  się,^ m a­
cha ł  w  pra w o  i  w  l e w o  c h o rą g iew k a m i pozdrawiając  p u -  
h l ic z n o ś ć :  l e c i a ł l e c i a ł  w y s o k o  , j e s zc ze  w  i cląc b y ło  jak 
m a c h a ł;  potem  w ia tr  go w  b ok  u n ió s ł :  z n ik n ą ł  nam z 
o c /U  M y  z w e s o łe m i  tw a rza m i  je.szczo pati z y m y ,  p o  ;«i 
ż u j e m y  w  górę palcam i,  c z y n im y  r ó ż n e  u w a g i ,  w r eszc i  
s p u s z c z a m y  na dół  o c z y .  . .

r f  .  ■ I .  . . I  »-i, Ir J  (1 P 1 "
o c z y .  . , . ,

' £ t V  t o J b y ł  tak ła ska w  m yślę  s o b ie ;  ze  kazał piiscTc 
te n  b a lon ?  boć  jak w ie m  to drogo  k o sztu je ,  a tn n ikt  
z t a l e r z y k ie m  n ie  k w e s t o w a ł ,  a c h o c b y  1 k w e s t o w a ł  m e  
w i c  loby  zebrał.  W  W a r s z a w i e  P an  Ivuparenko puszcza ł  
b a lo n  ale jak dziś pam iętam  zapłac i łem  d w a  z ło te  za a n -  
t r e -  pam iętam  i tu  na św ię teg o  K arola  puszczają  także  
b a lo n y ,  ale to  k r ó l  jegomość so le n iz a n t  płaci.  P o tem  Bla­
dość że  p u śc i l i  ba lon ,  ale jeszcze  111 p r o s z e n i  111 d z .ęk o -  
w a n i  t lóm aczą  co  to  z n a c zy  , jak się  r o b i ;  choc  prawda  

tej lekcji  n ikt n i e  potrafi  z ro b ić  b a l o n u ,  uiozę  jednak  
^ ć ć  ’dobre1 w y o b r a ż e n ie  o r z e c z y  i w ie d z ie ć  , ze  b y le  
r lic ia t  sie  u c z y ć ,  sam potbafi latać po p o w u t i z j i .

K to  t o  tak i? . . . .  Jeszcze  m yślę ,  w  tćrn patrzę m no stw o  
lu d z i  otacza m ach inę  e lek tr y cz n ą ;  stanąłem  1 Ja za n im i.  
Ci co  b y l i  b l iżej  z r o b i l i  ko ło  1 t r zy m a l i  się za ięc . . ,  j -  
kiś jegom ość  w ’ p e r u c e  kr ę c i ł  czerni;  az tu nagle  . a , \  
o zw a ło  sie  kilka g ło s ó w  n i e w i e ś c i c h ;  k ażdy  t i z ą s ł  ręką,  
notom  szm er ,  g łośne  śm ie ch y ,  za nnęsza n ie :  a te u  co  pok a-  

t i * 7 v c z v ‘ n a n o w i e ,  p a n i e  ! j n ie w y c h o d z c ie  z  koła,

T O lio M  i i i  kiedyh . k » ,  * »

w y s o k i c h  k o z io łk a ch  o tr z e c h  nóżkach .  Cos n o w in o ,  
t rzeb a  i to zobaczyć ,  pom yśla łem  so b ie ;  p r z y ch o d z ę ,  sta-

*  “ o i  . t 6 l o t , - , g l y ; . J .  l r o J t « ' i= g o

t y  p ro s to p a d le  1 na w ie r z c h u  ma g ;» .- ■ w o k o ł o
c /e ^ o s  i n n e g o  z r o b io n y ,  tak ze  te  ^atK. ca
jabłko ; a p o n iew ą ż  d r u c ik i  na  k t ó r y c h  s t e r c z ą ^ o z n e ,  są 
ja k  m ó w i ł e m ,  d łu gośc i ,  w ię c  jedna  gałka je s t  b l iżej  ja
d ru g a  dalej, b l iże j  b y ł y . m n i e j s z e  dale, w iększe  w
s t k ie  zaś na sW ych dru c ik a ch  n m g ły ^ ię  Ja*  n *  
w  k o ło  jabłka obracać. N ie d o sc  na  tem , n g P
w t y k a n e  b y ł y ' n a  c ie n k ic h  ig ie łk a ch  ziarnka e .

4 sem  j e d n ó ,  czasem  w i ę c e j , a jednej  7  i e r u
prócz, tego  jeszcze  o b r ę c z y k  w y c i ę t y  z 0 in i  0 1 t

tak p r z y m o c o w a n y  11a d w ó c l i  ig ie łk a ch  do  gałki,  że  się  
zdaje ja k b y  się ani do n iej  an i  do z ia r n e k  gro ch u  n ie  
d o ty k a ł ,  t y l k o  w is ia ł  na p o w ie t r z u ,  a w e  śro dk u  d o p ier o  
jego  b y ła  gałka. C ie k a w ie  się tem u  p r z y p a t r y w a ł e m ,  
ty m ba rdz ie j ,  że  ca ły  aparat i piętnastu  m o ż e  g r o sz y  nie  k o sz to ­
w a ł ,  a ja mając ty lk o  obcężk i  do zg in a n ia  d r u t ó w  w  g o ­
d z inę  by m  sam potraiił  zrob ić  coś p o d o b n eg o .  P atrzę  p o ­
tem  z boku na g a lery jce  co  szła w  oko ło  stuła taki n a ­
pis na tek turze ;  S y s te m a  K o p e rn ik a ,  a niżej; p r o s z ę  się  n ie  ~ 
d o ty k a ć  p a l c a m i ,  j e ś l i  ła sk a .

K ie d y  ja jeszcze  patrzę na ten sto l ik ,  ktoś  ty m cz a se m  
r y ch tu je  p e r s p e k t y w y  i pokazuje  p u b liczn o śc i  w śród  dnia  
p la n e ty  na  n ie b ie .  W • tćin z jaw ia  się jakiś jegomość s t a ­
r y  s i w y  jak g o łą b ,  dość d o b rze  u b r a n y ,  n izk iego  
w z ro s tu .  Stał i  patrzał przez  m aleń ką  lo rn e tk ę  co  ta m -  

- ten  r o b i ł ;  po tem  z r y w a  się p r ę d k o  — ,, n ie  tak, n ie  tak ! ” 
k r z y c z y .— T e n  się u s p r a w ie d l iw ia .  „ G ł u p i ś ,  i sk o ń czy ło  
sie ” — bu rk n ą ł  i o d ep ch n ą ł  go; a t e n  jak m e  p y s z n y  pan  
sp u śc i ł  nos 11a k w i n t ę ,  odszed ł  i  stanął  na boku z z a lo -
ż o n e in i  rękami.

T u  d o p iero  nasz jegomość kręcił ,  m ęcił ,  obracał  p ers­
p e k t y w y ,  w y c ie  wił szkie łka ,  a w c ią ż  się g n ie w a ł;  pnti  ni, 
k ie d y  już  sk o ń czy !:  proszę patrzyć  kto  ch c e  w id z ieć
p l a n e t y ,  m ó w i ,  t y lk o  s ię -  śp ie szc ie  W a s p a ń s t w o , .  J\ to* 
stanął,  pop atrza ł;  p o te m  p r z y sz e d ł  drugi 1 p a trzy  _ także.  
T u  nic  nie  w idać  mój je g o m o ś ć ,  m ó w i ,  a s tary  juz u d o ­
b r u c h a n y  śmieje się t y l k o ,  trzęs ie  głową_ 1 nic  m e  111,0w ij  
potem- w z ią ł ,  n a r y c h to w a ł  p e r s p e k t y w ę  l ą iy t a : —  A  teraz  
W a s p a n  w id z i s z ?  h e ? - T o  co  in n e g o ,  o d p o w ie  tam ten .  
P r z y sz ed ł  tr ze c i ,  c z w a r t y  i d z ie s ią ty  ; s ta r y  w c ią ż  r y c l i -  
t o w a ł  i p o k a zy w a ł,  a k o n t e n t  b y ł  ja k b y  go k to  11a sto
k o n i  wsadził .  _ . . .  . ,

K ie d y  już  tak p r a w ie  w s z y s c y  n a s y c i l i  sw o je  c .e k a -  
w ość ,  Stary się o d ezw a ł .  -  N o , - w i d z i c i e  W a s p a ń s t w o  ze  
trzeba  w c ią ż  r y c h t o w a ć  lu n e t ę ,  bo  co  n a s ta w i  to  p la n c -  
ta uc ieka  ( ZV7 ? Jako fra ncuz  nie  jako- G r e k  m ó w i ł  t a  
planeta  n ie  t e n ,  i  ja też. n i e . G r e k  m ó w ię  m  n ie  teni),  
b h c e c ie s z  t e d y  W a s p a ń s t w o  w ie d z ie ć ,  m ó w i ł  dalej, dla  
cze<'cr t o ? — I o w sze m ,  jeśli łaska ,  o d p o w ie  j e d e n . - D o -  
brzo, a le  coś in n e g o  p ie r w e j  m uszę  wam  w y t ło m a c z y c .  
P atrzcież  t e d y  W a sp a ń s tw o ,  n io w i  przystępując  do s to l i ­
ka, to  w i e lk i e  jab łko  jio środk u  jest  s łonce ,  te  w s z y ­
s tk ie  gałki  na dru c ik a ch  są  to  p la n e ty ,  p la n e ty  są to 
ś w ia t y ,  tak jak ta nasza  z ie m ia  na której  m i e s z k a m ) ,  
ziarka g r o ch u  na ig ie łk a ch  p u w ty k a n e  są to x i e z y c e ,  ta ­
kże  n ib y to  św ia t y  takie  sarnę: o to  w id z ic ie  W a c p a n s t w o  
że  t a  k u lk a  o t  tu ,  ma jeden g roszek  na ig ie łc e ,  to  jest  
nasza z iem ia  z  s w o im  x ie i .ycem ; in n e  p la n e t y  mają ic h  
w iecćj ,  U r a n o s  ma G, a S a tn rm is  az 7 1 j e s z c z e  pró cz  
tego  p ierśc ień  w  o k o ło  ,_ nip w i ł  pokazując o w  o b i ę c z y k  
z -% m bngo  pap ieru .  M o ż e c ie  się  w ięc  W a c p a n s t w o  d o ­
m yśl ić  że  tam  w  n o c y  m us i  h y c  w id n ie j  , ja k  u  nas Ze  
s i !  p la n e ty  św iecą  to  stąd  p o ch o d z i  ze  są od s łońca  o -

id  i  « .  t f s
O tó ż  tedy ta gałka z j e d n e m  Z i a r k i e m  na ig ie łce  je st  z i e ­
mia nasza ta druga jestto  p laneta  na  k to rą sm y  n a t i z y h ,
nam  się oh  a zdaje  być  bardzo m a łą ,

T7C7- wiPMp zćf 1111 co l e s t  clalcj tym  It ,6LW a c p a E r s t w o  "wiecie żó  im  co j e s t  dalej tym  jest

X c t E  S  t  n ieg o 1 “m aleńka ^ g n z i f c  
m o s i ę ż n y .— D a le j  ’t łu m a c zy ł  co  t o  w s c h ó d  c o  za ch ó d y s ło u  
ca K i e i l y  m y  tu  so b ie  sp o k o jn ie  s t o im y  o b o ż y m  s w ie
d e ' n i e V i - I d S  m ó w i ł ,  nasza i i e m i a p k  k u ła  z ^ i s t M ę t u
lec i  a - l e c ą c  je szc z e  s i ę  i  sama o b ia c a ,  jak - y  
państwo puścicie- k u lę  od k r ę g l i .  Jak oblec,  ur o k o ł o  
s ł o ń c !  o t  tak;  ( i  tu o b r ó c i ł - jed n g  g a łk ę  z dru c ik iem  w 
o k o ł o ’ j a b łk a , )  te n  czas nazy w a m y  r o k ie m .  P o tem  wzią-
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wszy z pod sioła globus ziemski p o k a z a ł  nam  gdzie le ­
ży  Paryż,  gdzie Francja ,  Anglja, Hiszpanja, E u ropa ,  A- 
roeryka,  i tak dalej opowiadał:. Widzicie tedy, Was.paii- 
stwo jakto nasz s łaby  rttóum, p rz e z  n a u k ę  może- wiele 
rzeczy pojąc. Ponieważ juz  wiecie co to. ro k ,  patrzcie 
co znaczy dzień. —  Obrócił, więc. globus wprost do s ło ń ­
ca i pokaza ł  Paryż.  —  T ylko  proszę- niech, tam damy k a­
peluszami nie zasłaniają. —  D am y  się ro z s u n ę ły .—. D zię ­
kuję  j teraz dobrze . —. My tedy rnamy dzień bo słońce 
z tej s t r o n y ,  św iec i , wszak praw da? Pytain tady Was- 
panów czy ten co mieszka ot tu w Ameryce może w tym 
m om encie widzieć s ło n c e ?  Nie —  odpowie j e d e n  D o ­
b rze , mówi s ta ry ,  masz Waspan r a c ją ,  tam choć oczy
wykol ciemno. A jakże ja obrócę mój globus ot tak 
co wtedy będzie?  Z apy ta ł  obróciwszy A m eryką do 
słońca —  wszak praw da, tam będzie dzień ,  a my tu so­
bie spierny spokojnie.

T ru d n o  wystawić j a k  byliśmy kontenci,  a nasz stary 
aż  ̂ sk a k a ł  z rad o śc i ,  potem w o ła ,  stawiając globus pod 
s tół: —  Uciszcie się Waspaństwo ! Jeszcze nie powiedzia­
ł e m  dla czego nam  planeta zawsze uciekała. —- Znowu 
tedy patrząliśm y na s to l ik .—  S tary wziął za gałkę  o k tó ­
re j  powiedzia ł że by ła  ziemią n a s z ą , a d rugą ręk ą  za 
d rugą co by ła  het  gdzieś daleko od jab łka ,  m ów ił:  —  Ta 
ga łk a  lecąc sobie w około ja b łk a  p rędze j  je  obleci, ta

to potrzebować
-T u  wszyscy

dyuga co dalej jest musi dłuższego czasu na 
bo większą drogę przeb iega; wszak ta k ?  
milczeliśmy. —  P iknę ło  to trochę s ta re g o .— No, powiada
stawiając p rz e d  sobą dwóch jakichś d ry m b la só w .  To
niech się zdaje Waepnnom że kolumna Wandom stoi w 
samym środku miasta; jegomość dobrodziej niech ją o- 
biega na placu W a n d o m , a jegomość w około  okopów 
m ias ta ;  kto tedy p rędze j  'obieży tę ko lum nę na około ? 
Rozumie się że ja, odpowie^ pierwszy, bo. tylko pa
rę se t  k roków  zrobię , a ten Pan dwie mile. —  D obrze,  b a r ­
dzo dobrze , tego chciałem, odpowie s ta ry ;  o t  że i nasza 
ziem ia p ręd z e j  obieży s ło ń c e ,  tak ja k  ta m a ła  ga łka  
jab łko ,  tak jak  Waspan biegąc po placu Wandom, niżeli 
ta p lane ta ,  to je s t  ot ta duża g a łk a ,  tak  jak jegomość 
co b ieg ł po za o k o p a m i . - - .T a k  tak ,  zawołaliśmy wszyscy, 
a  stary u radow any .—  Ot że nasza ziemia lecąc prędko 
nie  m ogłaczekac na tamtą planetę co sobie poważnie się 
w lo k ła ,  m usiała  więc ją w y przedzać ,  a. my cośmy na 
nią p i  zez lune tę  p a t r z a l i , musieliśmy raz wraz rychto
wać, bo co nastawimy, to. ziemia fu r t  i już planety nie

co! ze m ną słuchali,  tylko nowe jakieś figury, a ów’oa
w ron  jw zielonym fraku rych tow ał im lune ty .  p * * '
mmałeiH że mi trzeba kup ić  x ią ż e c z k ę , idę do st/ a£  
m arża, ale się dobie m e mogę tak go otoczyli. Go się p , Ł  
wlecze to m e  uciecze, pom yśliłem  sobie, i chodziłem pod 
drzewami czekając aż się t łu m  rozrządzi.  J ednak  i p , L .  
s owui m e ^zawsze t rze b a  w ierzyć,  t łu m  się rozrzedził 
ale juz x .ązeczek  zabrakło-  A niemasz też tam \VPan 
przypadkiem  jeszcze je d n e j?  zapyta łeń i straganiarza. 
Gdzie tam panie, w szy s tk ie ro z e rw a l i ,  a nie jeden po w  
i cz tery  kupow ał.  —  Wielka . szkoda , powiadam. -1 
E to m c ,  odpowie s t r a g a n in r z , możesz pau ju tro  mili 
wiele- się podoba , bo pan J*** k a z a ł  wydrukować już j 
mcwiein wiele tysięcy exem pla rzy ,  nawet darmo dostanie
,-„ V i ie ’r  en# t 0 M  Pan , p y t a m , czy nie członek 
i s y tu tu  i —  Ten sam , abo go pan znasz ? —  Nie , ale s-ly. 

szałem.^ Mój s łragąnjarż  tymczasem związywał swoje de. 
szczii-llu i zab ie ra ł  się do domu, rad że mu dobrze no* 

-szed ł handel.  Jeszcze wiele osób pytało  i odchodziło z 
“ S  “ Ja. rad  Kp zdarzenia pytam g o :  — Czy niewićs* 
cz - t a n ,  co to za jeden  jegomość co nam pokazywał 

jak się planety ko ło  słońca obracają ? —  K tóry  ? pyta, ten 
m a ły ,  s iw y ,  żwawy, z harenpem ? —  Aha , len sam, odpo­
wiadam. Oto! mówi stra'ganiarz , to wielki p a ń ,  z a - .

iiv^ze bywa u pana J . . .  A ja k ż e  on tu p rzy szed ł  i k rę ­
cił  się między nami, k toby m yśla ł Że za pieniądze po-
kazujt ■?-

On nie ch-adzi piechotą, tam dalej stała jego kare­
t a ,  a lokaj przez ten czas zem ną ro zm a w ia ł ,  kiedy on 
państwu pokazyw ał.  N iepotnału mnie zdziwiła ta "wia­
domość, widząc tedy Że mogę dojść kłę ljka po-nici, pytam 
eo. znaczy to ca łe  pokazywanie ? — Ot "krótko powiem p a ­
nu, ta machina z k rążk iem  szk łannym , ten stolik z gał- 
kam , i lunety, są tego pana. Wie Że dużo-ludzi zbićra 
się na Long-chainp, i dla tego każe stawić, żeby kto 
zna m ó g ł  się czego nauczyć. Wszakże pan 
m e  zapłaciłeś ? T a k  nie in acze j ,  odpdwiedzi
tego to mnie bardzo dziwiło. __

to zn a cz y ,

nic

co sic

l a ł e m , i dla 
A,widzisz p a n ;  ja wiem 

mogę panu powiedzieći Oto tu jest

wid.ic. - 1  e rzeczy ja Waspaństwu bardzo jeszcze nie 
dokładnie  i to tylko po, wierzchu, tłom acz ę, ale kupcie 
sobie x.iąźeczki co tam. po dwa miedziaki na straganie 
p izedają,-  to .  się więcej ciekawych rzeczy, dowiecie, u p .  
co to, zima, co, lato,, dja Czego na świętego Karola m ie­
l iśm y p luchę,  a teraz m am y  pogodę i t. p .  Tymczasem 
mam, tu ja parę  ex e m p la rz y  tych xiążeczek p rzy  sobie, 
i o to- Waspaństwo-coście się zmęczyli obiegając kolum nę 
W a n d o m , weźcie je sobie na pamiątkę..

Powstał ^śmiech, otoczyli s tarego, a gdzie ?' Gdzie to 
p rzedają  ? S tary  pokaza ł ■/, daleka straganiarza z xiąźka;  '  . . .  •   O .....  ‘ n o n a -

zakręc i ł  się i. zn iknął .  Kto on. taki ?. Pytali wszy­
scy owego gawrona, co, s ta ł  z założonemi rę k a m i ;  on 
m c me wiedział,,  mpże i w iedzia ł,, lecz nic nie mówił przed 
zgrają.

Mocno Żałowałem Że- s ta ry  o d sz ed ł ;  stanąłem wiec 
p rz y  sto liku  i pa trza łem , jeszcze, na system, Kopernika ■ 
P o  chwili odwracam, s ię , ,  ale już; Żadnego nie było, z tych.

-  ^  /  O  C I ”  i ' " '  "  Ł. x LLl J  H o t

owarzystwo do rozszerzania użytecznych wiadomości, pod 
pi otekcją samego Delfina , to samo co i do upowszechniania 
wzajemnego uczenia. Bardzo wiele największych panów 
do niego należy, nawet x iąże Orleanu , s iąże  Broglie; 
om tej i ten br.len swoim kosztem puścili,  oni s iążećzki 

I piszą^i d ru k u ją ,  szk ó łk i  dla dzieci zakładają ,  swaiinkosz- 
1 tem żywią i odziewają s ie ro ty  byle się tylko uczyły.

( D a ls zy  piąg. nastąp iA

WIDOWISKA W STOLICY.

Dzis w  te a t rz e  narodowym Karol L ipiński pierwszy 
s k rz y p e k  dworu k ró lew sko  p o lsk iego ; będzie miał' za­
szczyt, dac K oncert na> skrzypcach*,.

T E A T R  FRANCUZKI.* Dziś k o m e d jó -o p e ra : Let mere 
au bal et la  jillc  a  la  v ia iso iii. Zakończy komedjo-opc-- 
r a : L a  neige o\x>V egzżiar.d de carripagne..
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